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Szko ła  Rolnicza w S zy n w a łd z ie : Założyciel, W ychow aw czynie i uczennice

Perła w Koronie Matki Bożej
Ku Bochni zwracają się dziś oczy i serca wszystkich wiernych tarnowskiej Diecezji. 

Tam nasz Ukochany Arcypasterz, w asystencji innych Księży Biskupów wkłada złote korony 
na skronie Matki Bożej i Boskiego Dzięciątka. Wielotysięczne rzesze biorą udział osobiście 
w tej uroczystości, zaś wszyscy inni diecezjanie duchem, sercem, m odlitwą...

Tej wielkiej uroczystości poświęciliśmy poprzedni numer „Naszej Sprawy11 i poświę­
cimy jeszcze następny, w którym podamy sprawozdanie z koronacji.

Dziś pokazujemy P. T. Czytelnikom jedną perłę z Korony Matki Bożej — dzieło, 
cieszące się Jej szczególniejszą opieką t. j. Szkołę Rolniczą w Szynw ałdzie, która w tych 
dniach święci swe srebrne gody. — Dzieło to M atki Bożej, prowadzone przez Jej wierne 
sługi, Siostry Służebniczki N. Marji Panny. — Niech Matka Boża zjedna dziś obfite bło­
gosławieństwo Boże dla Swych dzieci! R.
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Ewangclja na uroczystosc Matkj Boskjcj Rôzancowcj
(Luk. I. 26 — 38). W on czas poslany jest A niol Gabrjel od Boga do miasta Galilejskiego, ktô­

remu im iç Nazaret, do Panny poslubionej mçzowi, ktôremu im iç bylo Jôzef, z domu Dawidowego, 
a imiç Panny, Marja. I  wszedlszy A niol do Niej, rzekl: ,,B qdz pozdrowiona, laskis pein a! Pan 
z Tobq ; Blogoslaivionas Ty m içdzy niew iastam i“. Ktôra, gdy uslyszala, zatrwozyla siç na mowç 
jego i my stala, jakieby to bylo pozdrow ienie.-1 rzekl Jej A niol: ,,Nie bôj siç, Marjo, albowiem  
znalazlas laskç u Boga, oto poczniesz i porodzisz Syna, a nazwiesz imiç Jego Jezus. Ten bçdzie 
wielki i zivan bçdzie Synem Najwyzszego i da mu Pan Bôg stolieç D awida, ojca Jego i bçdzie krô- 
low al w domu Jakôboivym na wieki, a krôlestwu Jego nie bçdzie konca“. A M arja rzekîa do Anio- 
la  : ,,Jakoz siç to stanie, gdyz mçza nie znam ?" A A niol odpowiedziawszy, rzekl Jej: ,,Duch 
éw içty zstqpi na Ciç, a moc Najwyzszego zacmi Tobie. Przeto i co siç z Ciebie narodzi — swiçte, 
bçdzie nazwane Synem Bozym. A oto Elzbieta, krewna Twoja i ona poczçla syna w starosci swej, 
a ten miesiqc szôsty jest onej, ktôrq zowiq nieplodnq : bo u Boga nie bçdzie zadne slowo niepo- 
dobne“. I  rzekîa M arja: ,,Olo ja  sluzebnica Pana, niechaj m i siç stanie wedlug slowa Twego“.

Odezwa
d o  b y f y c h  W y c h o w a n e k  S z k o t y  R o l n i c z e j  

w  S z y n w a l d z i e
TJkochane nasze W ychowanki!

Niesiemy Wam wiesc radosnq, wiesc, na ktô­
rej lospomnienie nasze serca rozpiera ogromna 
radosc i wzruszenie, a sqdzim y, ze ona i Was 
bardzo ucieszy i zainteresuje.

Oto z pomocq Bozq i z wyraznem blogosla- 
iviehstwem Najprzew. Ksiçdza Biskupa urzqdza  
nasza Szkola Rolnicza w Szymoaldzie: 
Uroczystosc Ju bileu szu  25 la t swego is tn ien ia  
i  swej p ra c y  — w dn iu  11 p a zd ziern ik a  b. r.

Pomyslcie: Jak nie cieszyc siç i  nie dziçko- 
ivac Bogu, ze w tym  dniu zobaczym y siç po tylu  
latacli, w tym  sam ym  Zakladzie, skqd tyle na­
uki, sw iatla  i cnôt kazda wyniosla! W tym dniu  
bçdziemy Bogu wspôlnie dziçkowac, a rôwnocze- 
snie wzajemnie siç cieszyc i do dalszego zycia  
dobrego siç zachçcac!

Jaka to nieopisana radosc zobaczyc Was, 
z calej Polski, z najdalszych okolic, moze po la- 
tach 5, 10, 20, 25  — odzywic wspomnienia, od- 
tqd ju z utrzym ywac ze szkolq kontakt, odtqd  
sfoizyc sobie wzajemnie pomocq, radq, ja k  to by- 
walo za czasôw szkolnych przez 11 miesiçcy...

Bo wiecie, o czem Wam, Drogie Wychowan­
ki, chcemy teraz doniesc?

M amy xamiar z okazji Zjazdu i Jubileuszu 
zalozyc Zwiqzek byly  ch Wychoivanek Szkoîy Rol- 
niczej w Szynwaldzie. Zwiqzek ten dopomoze nam, 
ze odtqd, przez cale zycie, wzajemnie bçdziemy 
siç porozumiewac, wzajemnie sobie pomagac przez 
osobnq gazetlcç, osobne ze sobq korespondencje, 
osobne zjazdy, kursy.

Czy rozumiecie, Drogie Siostry, ze wielka ta  
uroczystosc polqczona bye musi z cluzemi koszta- 
mi.? Pomyslcie, przyjedzie Was przeszlo 500, przy- 
ja d q  goscie z Warszaicy, z Krakowa, bçdzie urzq- 
dzona ivystawa robot, wspôlna fotografja, ktôrq 
kazda z uczestniczek otrzym a zadarm o i  t. d.

Dlatego z ciçzkiem sercem, a na tvyraine zq- 
danie samych Was zdecydowalysm y siç ustalic 
skladkç zjazdowq, ktôra bçdzie ivynosic S zlote 
od osoby. — Za te 3 zl, przestane zgôry lub po 
przybyciu , otrzym a ka ida  z Uczestniczek:

Utrzymanie i  nocleg w Zakladzie,
Numer gazety ,,Nasza S p r a w a p o sw iç c o n y  

Zjazdowi,

Regidamin Zwiqzku bylych Wychoivanek 
Szkoîy Rolniczej w Szynwaldzie.

Zatem prosim y Was:
1. Zaraz po otrzymaniu tego naszego pism a  

zglaszajcie siç na Zjazd i przysyla jcie  po 3 zl, 
eiventualnie zaznaezeie p rzy  zgloszeniu, ze wpla- 
cicie po przybyciu ,

2. Podajcie, na ktôrq godzinç przybçdziecie 
do Tarnowa, a ze Sqcza, Limanowej, Grybowa, 
Gorlic, Jasla, do Tuchowa.

Serdecznie siç cieszymy i oczekujemy rychlych  
zgloszen!

Wasze Siostry Sluzebniczki.
Siostra Przelozona 

F ryd o lin a  K oziejôw na

PROGRAM IR0CZVST0SCI 
25-fetniego Jubileuszu Szkofy Rolniczej Zenshiej 
w Szynwaldzie k. Tarnowa w dniu 11. X. 1934 r.

We w igiljç dnia 10 pazdziernika :
Od pofudnia zjazd byîych Wychowanek — 

wieczorem otwarcie Zjazdu.
O godz. 7-ej w kaplicy szkolnej „Veni Creator" 

z bîogoslawienstwem Najsw. Sakramentu i prze- 
môwienie.

W sam dzien uroczystosci 11 pazdziernika:
O godz. 7-ej rano Msza sw. w kaplicy, ktôrq 

odprawi Ks. Praïat A. Siemienski i wspôlna Ko- 
munja éw. Sniadanie.

O godz. 9-ej rano Uroczyste N abozenstw o  
z przemôwieniem w kaplicy szkolnej.

Mszç sw. odprawi J. E. Ks. Biskup Dr Fran­
ciszek Lisowski.

Po nabozenstwie i skromnym posilku zwie- 
dzenie wystawy, potem akademja z programem :

Kantata.
Zagajenie : Ks. Praïat Al. Siemienski.
Powitanie Gosci.
Référât b. uczenicy.
Référât sprawozdawczy.
êpiew.
Référât na temat utworzenia Zwiqzku b. W y­

chowanek: Ks. Prob. Al. Rogôz.
Spiew.
„Boze, coé Polsk§“.
Wspôlna fotografja.
Obiad — Rozjazd.
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K s . p ra ła t Aleksander Siemieński
proboszcz w Szynw ałdzie

Szynwałd — to cicha wieś spokojna, o 10 km 
oddalona od ruchliwego miasta Tarnowa, spowita 
gęstwiną drzew, pofałdowana lekkiemi wzgórzami, 
o miłem powietrzu, prawdziwie Schón-Wald, t. j. 
piękny las, od szeregu lat odwiedzany przez wy­
bitnych mężów i dostojników jak : Ks. Kardynał 
Dr. Dalbor, Książę Metrop. Sapieha, Min. Pieracki, 
Min. Mikułowski-Pomorski, Gen. Haller, Dr. Dulęba, 
Dr. Tomanek i tyle innych wybitnych oso­
bistości świata kościelnego, naukowego i politycz­
nego... zaś za nimi płyną do Szynwałdu od sze­
regu lat wycieczki, urządza się tu zjazdy, kursy, 
wystawy itp. Wszyscy kierują się tu do Szkoły 
Rolniczej, a przedewszystkiem do skromnej, zgar­
bionej od starości i podziurawionej, jak sito, ple- 
banijki, w której mieszka, pracuje, modli się i ścią­
ga do siebie świat katolicki „polski Vianney“, ks. 
prałat Aleksander Siemieński.

Któżby go nie znał i jego nazwiska nie sły­
szał? Staruszek siwiutki, jak gołąbek, „najmłodszy 
(jak mówi często sam o sobie) z proboszczów z Die- 
c©zji“, dźwigając na zgarbionych nieco barkach 
83 wiosen, — zwykle odziany w czarną chustkę, 
w kościele, w szkole, * przy obiedzie i na stołku, 
kiedy mu się przytrafi zdrzemnąć, do czego nie 
r ad się przyznaje, odznaczony godnością kościel­
ną szambelana papieskiego i orderem Polonia Re- 
stituta, sławiony tak często w prasie katolickiej 
i codziennej, że gdyby zebrać wszystkie fejletony, 
gruba książka by powstała. — Zawsze pogodny, 
z humorem i dowcipem,.że trudno młodemu do­
równać, władający językami francuskim, niemiec­
kim, angielskim, włoskim i hebrajskim, zawalony 
książkami i zasypany conajmniej 50 dziennikami, 
tygodnikami, miesięcznikami. Śmiało można po­
wiedzieć, że niema książki, czasopisma, publikacji, 
któreby po ukazaniu się w księgarniach, nie zna­
lazły się na zniszczonym stole lub krześle koszla- 
wem, na klęczniku, lub na szafach w izbie miesz­
kalnej, lub w sieni.

Oto fotograf ja Ks. Prałata Siemieńskiego.
Przełożeni rychło zwrócili uwagę na dzielne­

go, wymownego i pobożnego ks. Senjora w T ar­
nowie i marzyli o wysokiej dla niego karjerze.— 
Zdawało się, że i on o tern myśli, bo gdy tylko 
dopadł wolniejszej chwili, wyjeżdżał w świat 
po kraju  i zagranicę i przeczytał prawie wszystkie 
bibljoteki ekonomistów, filozofów, — wszystkie 
najcenniejsze dzieła polskie i zagraniczne. To je­
dnak nie usunęło z jego gorącego serca jednej, 
myśli: aby objąć placówkę duszpasterską i oddać 
się całem sercem pracy nad ludem.

Jakoż, gdy opróżnił się Szynwałd, a ówczesny 
Ks. Biskup z troską oglądał się za kandydatem 
na probostwo w Szynwałdzie, biedne i zaniedba­
ne — Ks. Senjor Siemieński prosi o nie, otrzy­
muje i z brewiarzem w ręce, na piechotę, śladem 
apostołów, a raczej Boskiego Mistrza, podąża na 
upragnioną placówkę w roku 1885, na której po­
zostaje do dnia dzisiejszego, tj. przez lat 49.

Lud w Szynwałdzie był ciemny, rozpijały go 
karczmy, rozsiadłe na dobrach pańskich, kościółek 
stary i ciasny, młodzież i dzieci zaniedbane. Ks. 
Siemieńśki modlił się, głosił słowo Boże, spowia­
dał, umartwiał się i rozpatrywał w nowym tere­
nie pracy.

Zaczął od pierwszej pijawki polskiego ludu, 
tj. od usunięcia z parafji karczmy. Było ich czte­
ry; jak na jedną małą wieś — za dużo. Co nie­
dzielę odbywały się w karczmach schadzki, połą­
czone z hulatykami, pijaństwem i inną obrazą 
Boską, na którą nie mógł patrzeć żarliwy, młody 
Duszpasterz.

Kiedy zawołano go do zaopatrzenia gospoda­
rza, który w niedzielę po południu dogorywał 
pod ławą w karczmie żydowskiej, zrozumiał Ks. 
Proboszcz, że na nic jego praca, dopóki ze szpo­
nów pijawek żydowskich nie uwolni swej umiło­
wanej owczarni. Tak pracował, tyle zabiegał, że 
ze czterech karczm nie pozostało w kilku latach 
ani śladu. Dla utrącenia pijaństwa wydzierżawił 
osobiście propinację i lojalnie płacił czynsz roczny, 
chociaż karczma przez cały czas była zamknięta. 
Ostatniemu żydowi nie wahał się dać ze swojej 
kieszeni odczepnego, aby coprędzej pożegnał jego 
parafję. Kto żył w parafji, przysłużył się, aby wy­
nieść ostatniego żyda ze wsi. Na miejscu ostatniej 
karczmy stoi dzisiaj żelazny krzyż z napisem : 
„Na pamiątkę pozbycia się wrogów krzyża Chrystu­
sowego". Jest on pomnikiem i symbolem odzyska­
nia przez parafję wolności z rąk  żydowskich. Do 
dnia dzisiejszego ludność tamtejsza obchodzi się 
bez żyda, i broni swej dumnej wolności tak że 
kiedy dwór przed laty kilkunastu miał oddać 
pachciarzowi sprzedaż mleka, chłopi za kolejką 
bezinteresownie jakiś czas odwozili dworowi mle­
ko do miasta, byle pachciarz nie pokazywał się 
na wsi.

Kiedy pewna kobieta sprzedała żydowi z Tar­
nowa dwa morgi pola, okryto krzyż żałobną krepą 
a kobietę zmusili sami parafjanie, aby oddała 
zadatek i uratowała honor Szynwałdu.

A teraz kilka słów o SS. Służebniczkach 
i o Szkole Rolniczej.

Ze SS. Służebniczkami zetknął się ks. P rała t 
w Tarnowie j ako wikary, kiedy pracowały w szpitalu. 
W tedy to wystąpił Ks. Siemieński w ich obronie, 
bo miasto chciało je usunąć. Odtąd zainteresował 
się pilniej tern Zgromadzeniem i Opatrzność Boska
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spowodowała, że zapoznał się z ówczesną Matką 
Generalną Leonją Jankiewiczówną. Ona to przez 
głęboki swój umysł i wielkie, święte serce, zrozu­
miała Ks. Proboszcza w Szynwałdzie i stała się 
prawdziwie narzędziem Opatrzności Bożej.

W roku 1891 sprowadza pierwsze Siostry 
Służebniczki ze Starej Wsi i umieszcza je w starej 
chałupie. W pierwszą noc wybito im w oknach 
szyby, a Siostry musiały schronić się przed napa­
dem do sąsiedniego domu. Bardzo się zmartwił 
pobożny Proboszcz tym wyczynem swoich para­
fj an i zaraz przesłał do Matki Generalnej pokorne 
przeproszenie za taką gościnność.

Wtedy to świątobliwa Matka tak mu napisała: 
Niech się Ksiądz Proboszcz tem nic nie martwi. 
Trudne początki — to piękna przyszłość! Były 
to prawdziwe słowa prorocze.

Tymczasem Ks. Siemieński wyjeżdża z Szyn- 
wałdu, po kraju  i zagranicę, bada instytucje wy­
chowawcze i oświatowe, nawiązuje kontakt z wy­
bitnymi ludźmi. Poznaje się z Ks. Blizińskim 
z Liskowa i z ks. Markiewiczem z Miejsca Piasto­
wego. Wstępuje do jego Zgromadzenia, odbywa 
już nowicjat. Jednak nie takie były drogi Opatrzno­
ści Bożej. Wraca więc na swe probostwo, zbiera 
około siebie chłopców, zakłada na plebanji w ar­
sztaty stolarskie, posyła ich do szkół rolniczych 
i zawodowych, zakłada kurs szewski, gromadzi 
Siostry zdolniejsze i przygotowuje je do m atury 
seminarjalnej, rzucając przez to myśl Matce Gene­
ralnej, aby Siostry kształciły się jako nauczyciel­
ki zakonne, pięlęgnowały w szkole wychowanie 
katolickie, a zdolniejsze za jego inicjatywą wysyła 
Matka Generalna na Uniwersytet i do Szkoły 
rolniczej do Snopkowa.

Marzy ks. Siemieński o założeniu Seminarjum 
żeńskiego dla sióstr w Szynwałdzie, aby mogły 
się tu kształcić, siadać egzaminy i zastępować 
szczupłe siły nowemi kandydatkami. Nawiązuje 
kontakt ze znajomymi księżmi i skłania ich do 
fundowania Ochronek. Diecezja ma ich 27, a jesz­
cze myśli wciąż nurtują około nowych planów 
budowy i fundacyj.

W roku 1903 przenoszą się Siostry do domu 
murowanego, gdzie zostaje otwarta Szkoła Pow­
szechna. Plany jednak ks. Siemieńskiego sięgają 
dalej. W myśl złotej zasady dra Dulęby, nieoce­
nionego współpracownika ks. Proboszcza: „Przez 
odrodzoną kobietę do odrodzenia narodu", planuje 
i doprowadza do założenia Szkoły Rolniczej żeń­
skiej w roku 1909. Za Jego inicjatywą wysyła 
Matka Generalna najpierw dwie, potem drugie 
dwie Siostry na studja rolnicze na Śląsk. Z tych 
jedna S. Frydolina Koziejówna obejmuje kiero­
wnictwo Szkoły Rolniczej w Szynwałdzie i szkołą 
tą kieruje do dnia dzisiejszego. Grono ludzi 
o wielkiem sercu otoczyło tę miłą placówkę na 
polskiej wsi serdeczną opieką i przez współpracę 
bezinteresowną a fachową odrazu postawiło szkołę 
szynwałdzką na wysokim poziomie i zjednało jej 
tak najlepszą opinję.

Między wykładowcami widzimy dra Dulębę, 
em. radcę sądowego, który tutaj umarł i spoczy­
wa na cmentarzu szynwałdzkim w grobie zasłu­
żonych. Skromna tablica ku jego czci, wmurowana 
w kościele pod chórem, świadczy złotemi zgłos- 
skami o wielkiem umiłowaniu przezeń polskiej 
wsi i pracy nad podniesieniem kulturalnem ludu.

Szkoła kieruje się planami szkół rolniczych 
państwowych, otrzymuje subwencję w formie trzech

etatów, podlega gruntownej wizytacji delegatów 
Ministerswa i Kuratorjum, co roku zapełniona 
jest po brzegi uczennicami i co roku musi na 
wiele zgłoszeń i próśb odpowiadać odmownie z bra­
ku miejsca, chociaż posiada okazały gmach dwu­
piętrowy i dużo sal, przeznaczonych na poszcze­
gólne ćwiczenia, Ciekawa rzecz: kiedy inne szkoły 
rolnicze zamyka się z powodu braku uczniów, a 
niektóre mają bardzo słabą frekwencję — Szkoła 
Rolnicza szynwałdzka stale jest przepełniona.

A są wśród uczenie rozmaite dziewczęta: zie- 
manki z pod Wilna i z poza Lwowa, córki mało­
rolnych, mieszczanki i bogate jedynaczki, jakoteż 
biedoty materjalne. — Ogromnie dużo dziewcząt 
miejscowych korzysta z dobrodziejstwa szkoły. — 
Szkoła utrzym uje kontakt ze wsią, zajmuje się 
wychowaniem dziewcząt i byłemi wychowankami 
przez udzielanie porad, urządzanie kursów itp.

Przyjeżdżają uczenice uczyć się, a nie prze­
malować się na paniusie. W szkole rządzi regu­
lamin jednaki dla wszystkich, wszystkie uczenni­
ce muszą zaprawiać się do wszystkich rodzajów^ 
pracy w gospodarstwie. Wśród nich panuje pogo-; 
da, nastrój serdeczny, siostrzany, atmosfera ro-jj

Szynw ałd: K ościół para fia lny

dzinna, dzięki opiece Sióstr i ich ogromnemu po­
święceniu.

Aniołem opiekuńczym szkoły jest jej czcigo­
dny Założyciel, który odwiedza zakład kilka razy 
w tygodniu, otacza go opieką duszpasterską, inte­
resuje się najdrobniejszemi sprawami i zdąża do 
coraz solidniejszego zabezpieczenia bytu i rozwoju 
ulubionemu Swemu dziełu.

Jedna jeszcze troska zasępia dość często czoło 
świątobliwego Starca-Jubilata. Obok zakładu dla
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dziewcząt chciałby koniecznie widzieć w Szynwał- 
dzie zakład dla chłopców. Wszak ta była intencja 
pierwszych dobrodziejów, którzy ostatni grosz 
i ostatni kawałek ziemi oddali na zakład wycho- 
wawczo-rolniczy dla chłopców.

Po linji marzeń Duszpasterza szynwałdzkiego 
idą wielkoduszne zamierzenia Księżnej Sangusz- 
kowej i Jej syna Księcia Romana. Na jubileusz 
kapłański ofiarowała Księżna sędziwemu Jubila­
towi cały folwark w Szynwałdzie, obejmujący 
300 morgów pola ornego i zabudowania miesz­
kalne i gospodarskie. Książę, po uzyskaniu wszel­
kich praw, potwierdził szlachetnie i z zapałem po­
bożny dar swej Matki. Ks. Prałat, wraz z dostoj­
nymi Ofiarodawcami, poszukuje Zgromadzenia za­
konnego, któreby objęło folwark, wybudowało 
potrzebny gmach i coprędzej otwarło Zakład dla 
chłopców. — Zresztą, dopóki nie stanie budynek, 
godny tak wielkiego celu, Zgromadzenie mogłoby 
już w obecnych budynkach prowadzić swoją pię­
kną pracę. Całą duszą oddany był tej wielkiej 
myśli śp. Ks. Arcybiskup Wałęga, „Biskup mło­
dzieży", jak w Polsce powszechnie go nazywano. 
Po kilka razy odbywał konferencje w spra­
wie szkoły rolniczej dla chłopców z Salezjanami, 
Michalitami. Docenia ważność tego dzieła i obecny 
Arcypasterz, Ks. Biskup Dr. Lisowski "i często 
odwiedza Szynwałd, śledząc bacznie rozwój Szko­
ły Rolniczej i wsłuchując się z wielką miłością 
i życzliwością w gorące tętno serca szynwałdz­
kiego Proboszcza — Jubilata.

W ostatnich tygodniach sprawa utknęła z po­
wodu odmownej odpowiedzi ze strony upatrzonego 
Zgromadzenia zakonnego, lecz Opatrzność Boża, 
która nigdy nie zawiodła Wielkiego Duszpasterza, 
pewnie pozwoli nam oglądać upragnione dzieło 
i doczekać się jego rozwoju. Daj Boże! R.

Szynw a łd : S zko ła  Rolnicza

|1 - Na czasiejSj ji/;

I
i'! ™,®zkołaRoInicza w Szynwałdzie przyjęła bez­
p ła tn ie  12 dziewcząt z terenu powodzi na kurs 
[rolniczy, na rok szkolny 1934/5. — Wielka to tajem- 
inica szlachetnych serc, że umieją „wyjść naprzeciw" 
gkażdej potrzebie!

W 25-ietnią rocznicę istnienia Szkoły Gospodyń
pod kierownictwem SS. Służebniczek w Szynwałdzie

Pracą rolnika za łaską nieba,
Polska się zowie: ,,K rainą ehleba“.
Bujne pastw iska i m iodne bory,
Wełniste oivee, mleczne obory —

Nasza Ojczyzna wsparta o morze, 
Świecą Jej jasnej przyszłości zorze!...

Praca z nauką — dwie przyjaciółki,
Skrzętnie zbierają plony, ja k  pszczółki.
Pilność, oszczędność idą  tam w parze,
Gdzie mądrość dana kobiecie iv darze.

Polom, oborom rąk pilnych  trzeba,
Aby w yda ły  złoty plon chleba!...

Taki zaś naród n igdy nie zginie,
Gdzie praca z cnotą mieszka w rodzinie,
Gdzie m ądra m atka i gospodyni 
Pierwej pom yśli — a potem czyni,

Czego zaś sama zrobić nie zdoła,
Tego nauczy: Gospodyń Szkoła!

Ta Szkoła dzisia j ćwierć 'wieku liczy 
I  w gospodarstwie dziewczątka ćwiczy.
Szkołą kierują Siostry zakonne,
Do służby M arji przedziwnie skłonne.

Więc Służebniczki zowią się przeto,
W  Szkole pracują z loielką ochotą.

A Założyciel szkoły sędziwy,
Mógłby powiedzieć je j dziejów dziwy,
Jak  z maleńkiego ziarnka powstała,
Ojczyźnie chluba — a Bogu chwała!

On — K apłan Pana trudem ją  stawił, 
A Bóg zamiarom  pobłogosłaioił!...

Przez lat dwadzieścia i pięć z tej Szkoły,
Jak  oto z ula — za m atką pszczoły,
W yszły tysiące gospodyń sprawnych,
Dziś zasłużonych, a nawet sławnych,

Które tu mądrość z p ra ktyk i brały 
I  swych zdolności doicody dały.

Więc wznieśmy toast na cześć tej Szkoły,
Którą kierują trudy, mozoły 
Sióstr Służebniczek, oddanych Pani!
M y cześć i wdzięczność nieśm y im  w  dani!

Niech odtąd w wolnej Polsce zasłynie  
Szkoła, gdzie kształcą się gospodynie!

Niech pracownikom Bóg błogosłaioi,
Założyciela  — potomność sławi,
A w ychow anek-liczenie imię,
Niechaj nazawsze w Ojczyźnie słynie!

Niech Bóg użyczy hojnej nagrody  
I  za ćwierć wieku — da złote gody!

M arja S ludnicka

Co m idaje szkoła rolnicza na przyszłość?
(G łos uczennicy)

W obecnych czasach coraz bardziej rozwija 
się szkolnictwo zawodowe, które ma przed sobą 
wielkie pole do działania. Zrozumiano, że Polska, 
aby jako państwo nowo-odrodzone, doszła do po­
tęgi mocarstwowej, na wzór zagranicy musi mieć 
obywateli fachowo wykształconych, musi miećo by- 
watelki, znające się na każdej pracy dobrej żony, 
sumiennej matki, zaradnej gospodyni.

Właśnie z pracą „pani domu" zaznajamiają
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przyszłe gospodynie szkoły gospodarcze, czy też 
rolnicze.

Szkoła rolnicza ma za zadanie dać społeczeń­
stwu kobiety, któreby w równej mierze z męż­
czyzną stanęły na roli, któreby w razie potrzeby 
umiały ojca, brata czy męża zastąpić przy orce, 
przy sianokosach lub przy zwózce zboża i t. d., 
któreby z nim wspópracowały. Wogóle dla których 
by żadna gałąź gospodarki rolnej nie była obcą 
i nieznaną.

Szkoła rolnicza daje możność poznania p ra­
cy w gospodarstwie domowem. Po ukończeniu

szkoły każda z nas zupełnie śmiało może prowa­
dzić swój dom, nie bojąc się pracy. Przecież w szkole 
nauczyła'się pracować, nawet ukochała pracę. Wie, 
że przez^wysiłek zdobywa człowiek nietylko do­
brobyt ale i zadowolenie wewnętrzne.

Szkoła rolnicza stara się o ułatwienie pracy 
przez stosowanie nauki o nowoczesnych zdobyczach 
z dziedziny gospodarczej. A jeszcze światła go­
spodyni, aby sobie zmniejszyć zajęcie, by nie mę­
czyć się i nie namozolić, zastosuje „organizację 
pracy". Przy małym nakładzie sił, bez większego 
trudu wszystko w odpowiedniej porze zdąży zro­
bić. Na czas wyśle dzieci do szkoły, na czas po­
da obiad domownikom, w swojej porze zajmie się 
hodowlą, trzodą, drobiem, a także w polu i na roli 
we właściwym czasie, należytym trybem będzie 
postępowała jedna praca po drugiej. Pracowita 
gospodyni punktualnie wszystko zaopatrzy.

Życie w szkole rolniczej rozwija pierwiastek 
społeczny, będący podstawą życia w rodzinie, dalej 
w wiosce lub mieście rodzinnem wreszcie w Pań­
stwie. Uczennice uczą się o obowiązkach kobiety 
matki. Poznają, czem mają być w przyszłości, jaką 
wielką i ważną rolę mają odegrać wobec Kościoła 
i Ojczyzny. Otóż mają tworzyć rodzinę, której 
węzły są w teraźniejszej dobie tak bardzo rozluź­
nione i osłabione przez wrogą działalność nieprzy­
jaciół. Głównym czynnikiem, który wniesie odro­
dzenie w rodzinę, jest żona katoliczka w całem 
słowa tego znaczeniu. Kobieta wniesie poprawę 
w stosunki rodzinne, jeżeli będzie ją  cechował 
wielki duch i szlachetne serce, jeżeli w prowa­
dzeniu gospodarstwa będzie zaradną, zapobiegliwą, 
oszczędną, czystą, porządną, gdyż schludnie i gus­
townie utrzym any dom pociąga nietylko swoich 
lecz i obcych.

Wreszcie, co najważniejsze, w ręku niewiasty

ma spoczywać wychowanie przyszłego pokolenia. 
Dlatego tutaj wszczepia się w serca cnotę, zwra­
cając uwagę na moralną stronę, na wielkość du­
cha. W przyszłości wychowanie swych dzieci ma­
ją wychowawczynie oprzeć na etyce, na rełigji. 
Dzieciom mają wskazywać cel życia na ziemi: a to 
Boga i niebo.

Szkoła rolnicza swą organizacją nauki wyra­
bia w uczennicach towarzyskość, a przez to samo 
miłość bliźniego. Po wyjściu ze szkoły przyszła 
gosposia będzie umiała żyć we wsi, będzie wie­
działa, jaki powinien być jej stosunek z sąsiadka­
mi, czem powinna im służyć, czem powinna im 
przyświecać.

Kobieta ma być na wszystko przygotowana. 
Niewiadomo, z czem się spotka w życiu, jaką nie­
raz walkę stoczy. Jednak wyjdzie z tej walki zwy­
cięsko przy stalowej woli, nieugiętym harcie du­
cha, opartym na moralnych wartościach, na głę­
bokim umyśle. To też program szkoły rolniczej 
nie pomija przedmiotów ogólnokształcących, dba­
jąc o to. by gospodyni posiadała pewien zasób 
wiedzy, światły rozum, bo „za szerokim umysłem 
idzie szerokie serce".

Ponieważ szkoła rolnicza przysposabia do ży­
cia, wiąże z przyszłą pracą ha gruncie ojczystym, 
daje znajomość życia rodzinnego, znajomość obo­
wiązku kobiety-Polki, przeto jest ona u progu roz­
budowy, gromadząc w swoich murach coraz licz­
niejsze rzesze młodych rolniczek-gospodyń, któ­
rym przyświeca jedna myśl: „Przyszłość".

Rzucam te parę myśli o szkole rolniczej dla­
tego, że, nasza szkoła święci 25-lecie swego istnie­
nia. — Że cel swój spełnia, świadczy o tem 810 
uczennic wychowanek, które w tych murach kształ­
ciły swe serca, umysły, wolę i charaktery. Zastęp 
ten wskazuje na czynne życie tej szkoły. My, szcze­
rze do swej szkoły przywiązane wychowanki, ży­
czymy jej jaknajwiększego rozwoju i rozkwitu, 
by w krótkim znowu czasie wydała cały zastęp 
światłych gospodyń, któreby stały się cegiełkami 
zdatnemi do rozbudowy naszej wskrzeszonej Oj­
czyzny. ucz. Jan ina  Wojnówna
W Szynwałdzie, dn. 28 lipca 1934 r.

W arunki przyjęcia do S zk o ły  Rolniczej 
Żeńskiej w Szynw a łdzie p . Ta rn ó w

1. Kurs trwa 11 miesięcy, od 15 listopada 1934 r. 
do 15 października 1935 r.

2. Na kurs mogą być przyjęte ze wsi lub 
z miasta dorosłe dziewczęta od lat 16 i wyżej, 
fizycznie i umysłowo zdrowe, z ukończoną 5° 
lub 7° oddziałową szkołą powszechną.

3. Podanie o przyjęcie (bez stempla) ma być 
wniesione najpóźniej do 30 października 1934 r. 
do Zakładu Sióstr Służebniczek N. M. P. w Szyn­
wałdzie (za recepisem).

4. Do podania ma być dołączona: a) metryka 
chrztu, b) świadectwo szkolne, c) świadectwo le­
karskie, d) świadectwo moralności od Ks. P ro­
boszcza i z gminy. Nadto dołączyć należy deklara­
cję co do opłat i świadczeń poniżej podanych, 
tudzież zobowiązanie do wynagrodzenia za szko­
dy, jakieby z winy uczennicy były wyrządzone. 
Dołączyć fotografję, która jest potrzebna do legi­
tymacji szkolnej.
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O przyjęciu uczennic decyduje Zarząd Szkoły.
Ze względu na ograniczoną liczbę uczennic, 

pierwszeństwo będą miały te, które przy dopeł­
nieniu warunków kursu prędzej się zgłoszą.

5. Każda uczennica ma przywieźć ze sobą 
niezbędną wyprawę, a t o : poduszkę i pierzynę. 
Z bielizny: 2 prześcieradła na łóżko i nakrycie 
wierzchnie białe, 1 siennik, 3 koszule, 2 pary maj­
tek zimowych, 2 letnich, 4 chustki do nosa, 2 ręcz­
niki, pończochy letnie i zimowe koloru czarnego, 
trzewiki, ubranie świąteczne granatowe j  codzien­
ne obojętnego koloru, grzebień, szczoteczkę do 
zębów, szczotki i pastę do obuwia. Oprócz tego 
każda uczennica obowiązana jest uszyć w Zakła­
dzie bluzkę do mundurka i 2 fartuszki. Materję 
na to kupi sobie w sklepie spółdzielczym uczennic 
w Zakładzie, gdyż chodzi o to, by były jednako­
wego koloru.

Za używanie roczne przyborów do stołu zło­
ży uczennica 6 zł.

Przybory do szycia i naukowe kupi sobie 
także w sklepie spółdzielczym uczennic, albo mo­
że z sobą przywieźć, o ile takowe posiada. Do 
nauki kroju i szycia potrzebnem jej będzie płótno 
na bieliznę męską, damską i dziecinną w I pół­
roczu, natomiast w II półroczu szkolnem wyma­
gana jest m aterja na ubranie. Gdyby jednak uczen­
nica mogła z sobą przywieźć więcej materjału, 
będzie to z jej korzyścią w nauce kroju i szycia.

Ministerstwo Rolnictwa określa koszta utrzy­
mania w szkole gospodyni.

Według tego rozporządzenia każda uczennica 
na własne utrzymanie w czasie pobytu w szkole, 
ma złożyć opłatę miesięczną Zł 25 i wpisowe na 
początku roku szkolnego 10 Zł.

Powyższe opłaty mają być uskuteczniane z po­
czątkiem każdego miesiąca.

W poszczególnych wypadkach kierowniczka 
Szkoły może gotówkę zamienić na naturalja, k tó­
rych wartość ma być równa wartości gotówki.

Nauka jest bezpłatna.
W ciągu roku obowiązkowe są bliższe i dal­

sze wycieczki, połączone z pewnemi kosztami.
O dniu rozpoczęcia roku szkolnego Zarząd 

Szkoły zawiadamia każdą uczennicę osobną kartką.
Do tego terminu uczennica bezwzględnie 

winna się zastosować. W razie przeszkód sta­
wienia się na ten czas, należy zawiadomić 
wcześniej Zarząd Szkoły o powodach zwłoki przy 
jazdu.

Kierowniczka:
S. Fryclolina Koziejówna.

Spraw ozdanie
z  25-letniej pracy S zk o ły  Rolniczej Żeńskiej 

w Szynw ałdzie
W ahałyśm y się długo, ozy urządzić dzisiejszą uroczy­

stość, tak drogą dla nas i dla naszych byłych wychowanek, 
bo nasze statuty zakonne nie pozwalają nam wystawiać pra­
cy naszej na pokaz i szukać ludzkiego uznania. Jesteśm y też 
świadome tego, że nie nasza to praca, tem mniej nasza za­
sługa, a Boza Wola i Jego łaska, oraz pomoc dobrych i ży­
cz iwych ludzi, głównie Ks. Prałata Al. Siem ieńskiego, żało- 
ży cielą naszej szkoły sprawiły, że powstała w Szynwałdzie 
Sz koła Rolnicza, i że istniejąc i rozwijając swoją działalność 
p rzez 25 lat, przyniosła pewne rezultaty i dorzuciła kilka 
cegiełek  do budowy wolnej i wielkiej Polski.

Zdecydowałyśm y się wreszcie obchodzić uroczyście to 
25-lecie, za zgodą PT. Matki Generalnej, za pobudką ze stro­

ny naszych Przyjaciół i w tem głębokim przekonaniu, że 
składając sprawozdanie z dotychczasowej działalności zachę­
cimy siebie do dalszych wysiłków, wzbudzimy — jeśli nam 
się udało co dobrego zrobić — radość szlachetną w du­
szach polskich, zespolim y ściślej znaszą szkołą liczne zastę­
py jej wychowanek, dzisiaj już gospodyń, żon i matek, roz­
sianych po całej polskiej ziemi.

W tem także przekonaniu, że łaskawi nasi Przyjaciele 
wysłuchają naszego sprawozdania z pobłażaniem i udzielą 
nam światłych rad i wskazań do dalszej praęy, przystępuję 
do historji powstania, oraz działalności naszej Szkoły Rolni­
czej.

Szkoła Rolniczą Żeńska w Szynwałdzie jest dziełem  
Księdza Prałata Aleksandra Siem ieńskiego, który w licznych 
podróżach w kraju i zagranicą widział różne typy i rodzaje 
instytutów społecznych, zapoznał się z ich ustrojem i orga­
nizacją — a czynił to w tym celu jedynie, by móc w przy­
szłości u siebie coś podobnego stworzyć. Pełen mocy twór­
czej, nie zraża się trudnościami i brakami materjalnemi, pu­
ka do serc sw ych parafjan, prosząc o pomoc w wykonaniu  
zbożnego dzieła, które ma nietylko kształcić um ysły mło­
dzieży żeńskiej, ale urabiać ją w duchu narodowym i zapra­
wiać do przyszłej pracy domowej, rodzinnej i społecznej. Po­
mocy tej udzielają Mu chętnie wierni i gorliwi parafjanie,

.Szkoła. Rolnicza w S zy n w a łd z ie : Pracą w ogrodzie

nie szczędząc grosza ni siły roboczej. Zpomocą finansową 
przychodzi też Zgromadzenie Sióstr Służebniczek, któremu 
Ks. Prałat oddaje na własność Szkołę Rolniczą, zbudowaną 
na gruncie tychże Sióstr. Po długich staraniach uzyskuje 
u rządu austrjackiego pozwolenie na otwarcie szkoły dnia 
3-go października 1909 roku.

Zarząd Szkoły powierzony zostaje S. Florentynie Ma­
rek, która pełni go przez 3 lata. Razem z nią pracuje jako 
nauczycielka S. Hermana W ojasówna. W roku 1912 obejmu­
je kierownictwo szkoły S. Frydolina Koziejówna i sprawuje 
je bez przerwy dotychczas.

W ychowanie młodzieży spoczywa w rękach kierownicz­
ki szkoły.

Rozpada się na wychowanie religijno-moralne, pań­
stwowe, społeczne i fizyczne, a jest realizowane przez odpo­
wiednie pogadanki, odczyty, obchody i ćwiczenia. Od po­
wstania szkoły starano się zawsze stosować odpowiednie 
nowo wprowadzane metody nauczania, dzięki temu szkoła 
spotykała się zawsze z uznaniem swych władz.

Szczególniejszą opieką otaczało szkołę Towarzystwo Kó­
łek Rolniczych, którego prezes Dr. Br. Dulęba był w spół­
organizatorem i długoletnim wizytatorem naszej szkoły. Za­
pisał on się chlubnie na kartach jej historji.

Z powstaniem Państwa Polskiego, po objęciu szkol­
nictwa rolniczego przez M inisterstwo Rolnictwa, Szkoła Rol­
nicza w Szynwałdzie uznana jest jako szkoła prywatna z pra- 
wamy szkół państwowych. Doznaje też bardzo wydatnej 
pomocy ze strony M inisterstwa Rolnictwa i Ministerstwa 
W yznań Religijnych i Oświecenia Publicznego w licznych  
subsydjaoh, dzięki którym, szkoła rozwija się dobrze i upo­
sażenie we wszelkie pomoce naukowe jest wystarczające.

Od początku sw ego powstania t. j. od roku 1909, szko­
ła jest czynna bez przerwy, praca jej nie ustawała nawet 
w czasie wojny; przetrwała zwycięsko najgorsze czasy. Zawsze 
cieszyła się pełnem uznaniem władz jakoteż ludności czego 
dowodem są relacje i frekwencja uczenie, która mimo tak 
ciężkiego kryzysu nie ustaje.
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Oprócz zwyczajnej nauki rocznej szkoła urządzała kil­
kakrotnie krótkie 1 miesięczne, 3 mies., lub 6 tygodniowe 
kursy gotowania i szycia dla włościanek, kursy koszykarskie, 
tkackie, szewskie, jajczarskie, 3 mies. kurs gospodarstwa do­
m owego dla ziemianek i kurs rolniczo-hodowlany dla wło­
ścian.

d) podejmowanie gości,
Referaty i pogadanki opracowują uczenice same, celem 

urobienia się wzajem nego i przygotowania się do prac 
przyszłych w kołach i stowarzyszeniach.

Na zakończenie przytaczam urywek z przemówienia 
uczennicy do koleżanek, przed opuszczeniem S z k o ły :

„Za chwil kilka mamy opuścić te szkołę, gdzie nam tak 
dobrze, tak miło było, gdzie kształciłyśm y nietylko nasze um y­
sły ale i serca, gdzie urabiałyśm y siłę ih art woli, tak bardzo 
potrzebnej w życiu i pracy społecznej.

P ójd ziem y! lecz nie koniec na tem — oświatę i wiedzę 
tu zdobytą poniesiem y do naszych wiosek, chat i rodzin, — 
idee nam tu wszczepione poniesiem y do naszych najbliż­
szych i przeszczepiać je będziemy na niwy serc innych.

Serdecznie wam dziękuję za bezinteresowną i sum ien­
ną pracę w Samorządzie i życzę, by pracom waszym zawsze 
towarzyszyła m yśl,'„Stać się wszystkiem dla wszystkich1* bo 
wówczas tylko znajdziecie szczęście tu na ziemi, które się 
zwie zadowoleniem !“

W

Szko ła  Rolnicza w S zy n w a łd z ie : Praca w kuchni

W przeciągu 25 lat ukończyło szkołę 810 uczenie, za­
tem na jeden rok wypada przeciętnie 33 uczenice. Praca 
uczenie nie ogranicza się tylko do nauki przedmiotów teo- 
rytycznych czy praktycznych; zaprawiają się one także do 
życia społecznego w Samorządzie Szkolnym.

Praca Samorządu rozpada się na poszczególne sekcje:
I . Sekcja Oświatowa, której zadaniem j e s t :
a) opiekować się bibljoteką i przez dobre książki roz­

szerzać światopogląd uczenie, uszlachetniać je i wyrabiać 
na dzielne obywatelki,

b) przez urządzanie obchodów narodowych zachęcać je 
do naśladowania przodków w m iłości Ojczyzny i pracy dla 
jej dobra,

c) uczynić miłym i przytulnym  dom rodzinny przez 
urządzanie okolicznościowych uroczystości.

II. Zadaniem sekcji gospodarczej jest:
a) zaznajomienie członków z ideą i zasadami spółdziel­

czości, oraz praktycznego wprowadzenia ich w czyn,
b) szerzenie idei oszczędności,
c) dostarczanie i sprzedawanie swym  członkom pomo­

cy naukowych,

Szko ła  Rolnicza w Szyn w a łd zie: Uczelnia

d) podniesienie poziom u kulturalnego swych członków  
przez rozbudzanie poczucia solidarności.

III. Sekcja Samopomocy ma za zadanie:
§  P a) organizowanie i otwieranie świetlic, oraz dostarczanie 
materjału świetlicowego,

b) wzajemne pomaganie w nauce,
c) przygotowanie im prez i dekoracje, mające na celu 

wyrobienie poczucia piękna,

Na uroczysty dzień Koronacji
Cudownego Obrazu Matki Boskiej Bocheńskiej
Tobie polską koronę złożono na skronie,
Królowo nieba, ziemi — i Polski Królowo.
Do Ciebie od zarania dziejów wznosił dłonie 
Naród polski, wzmocniony wiarą Chrystusową.

Tyś go wiodła na boje — o Bogarodzico! 
Przewodziłaś rycerstwu; a w zamku, czy w chacie 
Czczono Cię: Polska jedną Ci była świątynią, 
Gdzie królowałaś w chwale, czci i majestacie.

A kiedy padły mroki wiekowej niewoli,
Krzepiłaś lud Swój wierny w murach Częstochowy. 
Gdy nas zbytnio uciskał ból, ciężkość niedoli, 
Nieśliśmy łzy serdeczne — Matce i Królowej.

Dziś nas świty wolności zbudziły do życia; 
Idziem wolni, z  radosną nadzieją swobody...
Na szersze horyzonty wzbija się z  ukrycia 
Duch narodu zwycięski, w rozpędzie sił młody...

Znowu go wiary świętej nieśmiertelna siła 
Postawiła wśród ludów i państw na przedmurze 
Chrześcijaństwa. Ideą braterstwa spoiła,
By mógł przetrwać zamętu, prób i zmagań burze. 

Polska Królestwem Marji! Służyć Jej na wieki, 
Władzę w Polsce koroną zatwierdzić pragniemy... 
Dziś z Bocheńskiej ziemicy symbol Jej opieki 
Królowej i Dzieciątku w ofierze niesiemy.

Królowo!... my błagamy dziś Twojej opieki...
Naród wstrząsany hukiem podziemnych przemocy 
W Tobie ufność pokłada. Nie zginie na wieki —
Ale mu sił użyczaj w zwątpień strasznej nocy.

Okaż się Matką! prosim w codziennem westchnieniu. 
Dziś z gorącą łez prośbą błagamy na nowo:
Gdy duch Polski się miota w srogiem udręczeniu, 
Narodu Swego — władczą okaż się Królową!

Wanda Fuksówna

Pomóżcie biednym powodzianom!
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Kalendarz na czas od 8 do 14 pazdziernika 1934 r.

8
éW. BRYGIDY wdowy, osobliwszej czcicielki P. Jeznsa cierpi^cego, opiekunki biednych i cliorycli.

wschôd
sfo

6 0 9

zachôd
nca

1 7 2 5

9
éW . DIONIZJUSZA, niegdyâ czîonka Najwyzszej Rady grcckiej, potem apostoîa Francji, wreszcie 
mçczennika za wiarç ChrystusoWa. 6 1 1 17 '23

10
éW . FRANCISZKA BORGJASZA, wyznawcy, ktôry pod wpîywem strasznego widokn zmarîej 
krôlowej Izabelli, porzuciî Swiat i rozpoczçî zycie Swiçtc w  zakonie Ksiçzy Jezuitôw. — Dzié 
Koâciôl âwieci pamigtkç zwyciçstwa Polski nad Turkami w  r. 1621.

6 1 2 17'21

11
JIAC1ERZYNSTWA N. MARJI PANNY. — N. Dziewica jest Matka Bozç, i Matka naszg, danq nam 
z R rzyia  w sîowach: Oto Matka Twoja. Jak ie wielkç, nfnoâc budzi to w  naszych sercacli! 6 1 4 1 7 1 9

12
POéWIîjCENIE KOéCIOîjA t. j. doroczna pamiqtka oddania naszych koâciolôw na wyî^czn^ sîu- 
zbç Uroczyste nabozefistwa z okazji tego âwiçta — odkîada siç na najblizszq niedzielç. 6 1 5 1 7 1 7

13
éW . EDWARDA krôla ktôry wiele cierpiaî za zycia i nmiaî zwyciçzaé z îe  — dolirocia. Ten, éwiçty  
jest patronem naszego Ks. Biskupa Sufragana, za ktôrego w dziefi Imienin zanosié bçdziemy go- 
rgce modlitwy do Boga.

6 1 7 1 7 1 5

14
NIEDZIELA 21 PO ZIEL. éWL\TKACH — éW . KALIKSTA, papieza i mçczennika, ktôrego mç- 
czono gîodem i biczowaniem, a wreszcie wrzucono go do studni. 6 1 9 1 7 1 3

Zmiany ksiçzyca: Nôw dnia 8 pazdziernika o godz. 16 04

I. Z ja z d  Delegatek,
Oddziaîôw KatolicKiego Stow. Kobiet w Tarnowie

D iecezjalny Instytut Akcji Katolickiej od sze- 
regu m iesiçcy prowadzi pracç organizacyjnq Ka- 
tolickiego Stow arzyszenia Kobiet.

Praca ta wydaîa niespodziew ane plony : oto 
istnieje juz w Diecezji okoîo 50 oddziaîôw Stow a­
rzyszenia, liczqcych razem ponad trzy tysiq.ce 
czïonkin. Zarzqd Katolickiego Stow arzyszenia Ko­
biet w Diecezji tarnowskiej sprawuje dotqd D ie­
cezjalny Instytut Akcji Katolickiej. Nadszedî czas, 
by ukonstytuow al siç zarzqd D iecezjalny Stow a­
rzyszenia, odrçbny od zarzqdu D iecezjalnego In ­
stytutu, W tym celu konieczny jest Zjazd D ele­
gatek. W czasie Zjazdu poda siç oddziaîom  do 
wiadom osci nominacje JE. Ks. Biskupa Ordynar- 
jusza na stanow iska: Prezeski, Sekretarki Gene- 
ralnej i A systenta koscielnego K atolickiego Stow. 
Kobiet — a Zjazd dokona wyboru reszty czlon­
kôw zarzqdu. Ponadto w ysiîek pracy naszej skie- 
row any byî dotqd na stronç organizacyjnq Sto­
w arzyszenia — w içkszy nacisk kîadlism y dotqd 
na tworzenie oddziaîôw  — Zjazd zas ma nadac 
kierunek ideow y wewnçtrznej pracy K atolickiego 
Stow arzyszenia Kobiet.

Dla tych pow odôw przywiqzujem y do I. Zja­
zdu ogrom nq wagç; pragniem y, by z kazdego od- 
dziaîu przybyîy delegatki na Zjazd do Tarnowa; 
pragniem y rôwniez gorqco, by prôcz delegatek  
przybyîy  w charakterze goéci czîonkinie oddzia­
îôw  K atolickiego Stow arzyszenia K obiet w jak- 
najwiçkszej liczbie. Niech serca w szystkich czîon- 
kin K. S. K. rozgorzejq na Zjezdzie milosciq B o­
zej spraw y — niech czîonkinie K. S. K. poczujq  
siç wielkim, zwartym  szeregiem , ktôry mocen jest 
wiele przyczynic siç do jaknajszybszego zwyciç- 
stw a dobra i zrealizow ania prosby m odlitwy Pan­
skiej: Przyjdz K rôlestwo Tw oje!

Termin. Na p ierw szy Zjazd D elegatek od­
dziaîôw K. S. K. obralism y niedzielç 14 pazdzier­
nika b. r. Termin z w ielu w zglçdôw  dogodny dla

wszystkich i dlatego spodziew am y siç licznego  
obesîania Zjazdu.

Program Zjazdu: Godz. 5 — 9 Zbiôrka D ele­
gatek w sali Akcji Katolickiej pl. Katedralny 6 
(tuz przy Katedrze); godz. 9 N abozenstw o w Ka­
tedrze, celebrowane przez JE. Ks. Biskupa i ka­
zanie; godz. 1 0 -1 3  Obrady w sali Sokoîa I.; 
godz. 13—14 Przerw a obiadowa i wspôlna foto- 
grafja; godz. 14—17 Pouczenie czïonkin kierow- 
nictwa oddziaîôw o ich zadaniach i zaîatwianie  
spraw organizacyjnych (ukîadanie terminu wizy- 
tacji kursôw, i t. p.).

Program obrad Zjazdu : 1) Piesn: My chce- 
my B o g a ... ‘2) Zagajenie, 3) Przem ôwienia powi- 
talne, 4) Spraw ozdanie z dotychczasowej pracy 
Stow arzyszenia, 5) „K. S. K. w sîuzbie Akcji Ka- 
tolickiej“ — référât, 6) W ybory czlonkôw zarzqdu, 
7) Budzet K. S. K , 8) Program  pracy, 9) D yskusja  
i wnioski, 10) Zam kniçcie obrad Zjazdu piesniq  
„Czesc Marji".

Miejsce obrad. Miejscem obrad Zjazdu dele­
gatek bçdzie sala Sokoîa I. przy ul. Mickiewicza 5. 
Niech raczq o tem pam içtac w szystkie delegatki 
i zaraz po nabozenstw ie udadzq siç do sali So­
koîa I.

Sposôb przyjazdu  do Tarnowa. Z dalszych  
okolic przyjezdzajq delegatki do Tarnowa kolejq. 
Radzim y, by naw et z dalszych okolic przyjechaîy  
specjalnie wynajçtem i autobusami. — Komuni- 
kacja ta jest i tansza i w ygodniejsza. Z bliz- 
szych okolic najlepiej wynajqc furmanki. Zresztq 
dobra wola i gotow osc przysîuzenia siç Bozej 
sprawie podda kazdem u oddziaîow i najlepszy spo­
sôb dostania siç do Tarnowa. Z okolic zniszczo- 
nych powodziq niech rôwniez przyjadq delegatki; 
bezposrednie zetkniçcie siç z innemi wzmocni 
wspôîczucie i m oze znajdzie siç chocby drobna 
pomoc. Oczywiscie, ze gdyby odlegîosc byîa da- 
leka, a okolica zubozaîa przez powôdz, nie mo- 
zem y nalegac na przyjazd delegatek oddziaîôw  
K. S. K., chocbysm y je radzi widzieli. W takim ra- 
zie prosim y napisac do Sekretarjatu K. S. K. do
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Tarnowa i prosic o przyjazd p. èekretarkç G ene­
ralnq; w yznaczyc jej termin, najlepiej w dzien  
powszedni, a ona w paru godzinach poda czlon- 
kiniom przebieg Zjazdu i udzieli odpowiednich  
pouczen.

Kogo zapraszam y na Zjazd. Z obowiqzku na 
podstawie art. 20 statutu K. S. K. wezmq udzial 
w Zjezdzie prezeski i delegatki kazdego Oddzialu  
Stowarzyszenia. Ponadto ze w zglçdu na uroczy- 
sty charakter Zjazdu i ze wzglçdu na niezmiernq  
jego  donioslosc zapraszam y jako gosci:

a) Przew ielebnych K siçzy Àsystentôw  Oddzia- 
16w Katolickiego Stow. Kobiet. Wkladajq oni wie­
le pracy i trudu w to dzielo — stqd bçdq oni naj- 
m ilszym i goscm i na Zjezdzie. Zorjentowanie siç 
w nadaniu kierunku pracy ideowej i w progra- 
mie dziaîalnosci K. S. K. umozliwi im dalszq, sku- 
tecznq pomoc.

b) Ozlonkinie Oddziaîôw K. S. K. Prosim y 
bardzo, by przybyly  jaknajliczniej. W ysîuchanie  
referatôw, wspôlne obrady umocniq je na duchu, 
rozniecq zapaî w ich sercach tak, ze stanq siç 
gorliwem i czlonkiniami, apostolkam i Bozej sprawy.

c) Zapraszam y tez serdecznie niew iasty z tych 
parafij, gdzie niema jeszcze Katolickiego Stow a­
rzyszenia Kobiet. Niech ich choc kilka przyjedzie  
w tym celu, by przysîuchaw szy siç ideologji K. 
S. K., staly siç zalozycielkam i i apostolkam i Sto­
w arzyszenia w swej parafji. Ohcemy, by po Z jez­
dzie oddzialy K atolickiego Stow arzyszenia Kobiet 
objçly wzdluz i wszerz calq naszq Diecezjç.
f'vÇ'S d) W reszcie prosim y gorqco na Zjazd R  T. 
Panie z Katolickiej Inteligencji naszej Diecezji.— 
W iele z nich pracuje ofiarnie w naszych organi- 
zacjach Akcji Katolickiej, -  pragniem y im za tç 
pracç podziçkow ac i prosic o dalszq pomoc.

Co majq, delegatki przywiezc ze sobq?  Kazdy 
oddzial K atolickiego Stow arzyszenia Kobiet wrç- 
czy swèj delegatce nastçpujqce pismo:

Do Sekretarjatu Katolickiego Stow arzyszenia  
Kobiet w Tarnowie. — Potwierdzam y niniejszem , 
ze delegatkq na I Zjazd D elegatek Oddziaîôw  
K. S. K. jest p. . . . Pozatem  liczba czlonkin przy- 
bylych w charakterze gosci na Zjazd wynosi z na­
szego oddzialu K. S. K. osôb . . . Prosim y Se- 
kretarjat K. S. K. uprzejm ie: a) o odw iedzenie  
naszego oddzialu w dniu . . . (wybierac przede- 
w szystkiem  dnie powszednie), b) o urzqdzenie  
kursu (pouczenia) dla zarzqdu w dniu . . . c) (wy- 
szczegôlnic inné zyczenia). M iejscowosc i podpis 
kierownictwa.

Takie pism o wrçczone Sekretarce Generalnej 
utatwi nam zorjentowanie siç w liczbie Zjazdu i 
uïatwi spelnienie zyczen. — O czywiécie m ozna te 
rzeczy ustnie priedstaw ic, aie w rozgw arze Zjazdu 
niejedna rzecz ujdzie pamiçci i nie zaw sze mozna 
zachowac nalezyty porzqdek. Niewiasty, przyby- 
wajqce z parafij, gdzie niema K. S. K., niech po- 
dadzq na pismie iloâc przybylych, m iejsce i datç 
projektow anego zaîozenia K. S. K. w swej parafji. 
Na zaîozenie oddzialu chçtnie przyjedzie z Tarno­
wa p. Sekretarka Generalna.

Zapraszam y zatem wszystkich bardzo serdecz­
nie irôw nie serdeczniepoioitamy ivszystkich w Tar- 
nowie w dniu 14 pazdziernika na I. Zjezdzie Dele­
gatek oddziaîôw  Katolickiego Stowarzyszenia Ko­
biet Diecezji tarnowskiej.

D iecezjalny Instytut Akcji Kat.
Ks. Karol Pçkala

Z  Tarno w a
W dzien Imienin Ks. Biskupa Dra Franciszka 

Lisowskiego mîodziez w szystkich szkôl powszech- 
nych i srednich wysluchaîa przed lekcjami Mszy 
sw. na intencjç N ajdostojniejszego Solenizanta, 
ktôrego wielkie serce odczuîa i sercem odwzajem nic  
siç pragnie. W nabozenstwach wziçli tez udzial 
Nauczyciele i Rodzice.

W Seminarjum Duchownem w Tarnowie roz- 
poczql siç now y rok szkolny w piqtek d. 5 b. m. 
Liczba alumnôw w ynosi 140.

Kongregacja Ksiçzy Filipinôw w Tarnowie wy- 
chowuje 8 alumnôw, przyszîych kaplanôw tego  
Zgromadzenia.

Nowy inspektor szkolny, Pan Tom aszkiewicz, 
inspektor szkolny obwodu mieleckiego, zostal przy- 
dzielony do Tarnowa. D otychczasow i inspektorzy  
PP. Zahaczewski i Steranka zostajq rôwniez nadal 
w naszem  mieécie.

Tydzien Szkoly Powszechnej wysunql siç w ostat­
nich dniach na pierw sze miejsce wsrôd zaintere- 
sow an m ieszkancôw miasta. Po zebraniu organi- 
zacyjnem , ktôre odbylo siç pod przewodnictwem  
P. Starosty L issow skiego, jako prezesa Okr. Tow. 
Popierania Budow y Publ. Szkôl Pow szeehnych, 
odbylo siç posiedzenie sciâlejszego Komitetu, ktô­
ry ustaliî program  „Tygodnia“. Zgodnie z tym  
programem  odbyî siç juz w poniedziaîek 1 paz­
dziernika m anifestacyjny poehôd dzieci i mîodzie- 
zy ze spiewem  i z transparentami, pod hasîem: 
My chcem y szkoly ! W e wtorek odprawiono w kos- 
cioîach tarnowskich nabozenstw a przy udziale  
wielu tysiçcy m ïodziezy i jej rodzicôw. Wârôd 
imprez o charakterze akademij i w ystçpôw  spor­
towych w yszczegôlnia siç „Wieczôr“, urzqdzony  
w sali Sokola, w sobotç d. 6 b. m., staraniem  
Szkôl Pow szeehnych im. Konopnickiej i Brodzin- 
skiego, pod artystycznem  kierownietwem  P. Mu- 
niakôwny. — Zakonczeniem  „Tygodnia‘‘ bçdzie  
akademja, zorganizow ana przez Dyr. Machalskie- 
go, w ktôrej wezmq udzial w szystkie szkoly  
srednie i pow szechne w poniedziaîek d. 8 b. m.

Na murach miasta ukazaîy siç afisze Glôw- 
nego Zarzadu T. P. B. P. S. P. o nastçpujqcej 
tresci :

„Obywatele !
Szkola Pow szechna jest jednym  z najwazniej- 

szych czynnikôw w utrwaleniu bytu Panstwa. 
Musi ona ogarnqc w szystk ie dzieci. Brak jeszcze  
w Polsce m iejsca w szkolach dla setek tysiçcy  
dzieci. Gromady dzieci m ieszczq siç w malenkich 
izdebkach i niszczq swoje zdrowie.

Tow arzystw o Popierania B udow y Publicznych  
Szkôl Pow szeehnych skupia w swoich szeregach  
wszystkich ludzi dobrej woli pod hasîem  : Buduj- 
my szkoly !

W pierw szym  roku swojej dziaîalnoéci T ow a­
rzystw o zdoîaîo zgrom adzic ponad dwa i pôî mi- 
ljona zlotych. Za pieniqdze te w tej chwili zosta- 
lo juz zbudow anych lub konezy siç budowç
1.500 izb szkolnych, ktôre zdolajq pom iescié ponad
90.000 dzieci.

O byw atele !
Budujcie szkoly ! W T ygodniu Szkoly Pow ­

szechnej niech przybçdq tysiqce now ych czîonkôw  
do Kôî Tow arzystwa. Niech nikt nie cofnie siç 
przed chocby najdrobniejszq ofiarq na fundusze  
Tow arzystw a!
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Tarnôw zrozumiaî, jak wielka usîugç oddaje 
Tow arzystwo Panstwu, a w szczegôlnosci nasze- 
mu miastu i powiatowi, kiedy dziçki hojnej sub- 
wencji tego Tow arzystw a stançîa nareszcie pod 
dachem Szkoîa im. Hofmanowej na Strusinie 
i kiedy odbudowano szereg szkôî, zniszczonych  
powodziq, tak w tarnowskim po wiecie, jak i w sq- 
siednich.

Strejk pracownikôw miejskich zakonczyî siç 
nowq umowq z Magistratem o pîace i . . .  areszto- 
waniem «niespokojnych duchôw".

Na powodzian ziozyli: Sodalicja Pan w Tar­
now ie 20 Zî, P. Mec. Rosienski 5 Zî, Kat. Stow. 
M. z Klçczan ad Sçdziszôw  5 Zî.

Na fundusz prasowy z okazji imienin. JE. Ks. 
Biskupa — N. N. 15 Zî.

Z  D iecezji
W Kroscienku, gdzie sq najgorliwsi czytelni- 

cy «Naszej Sprawy", odbyw a siç wielka uroczys­
tosc ku czci Matki Boskiej Rôzancowej, ktôrej 
obraz tam sîynie îaskami. Lud pobozny opowia- 
da, ze ten obraz pochodzi ze Szwabôw, wioski 
poîozonej naprzeciw Srom owiec Niznych, po tam- 
tej stronie Dunajca w Czechosîowacji. Otôz tam- 
tejsi parafanie postanowili pobudowac sobie k os­
ciôî, jako tez go pobudowali i ten Obraz sprawili 
do koâcioîa. Lecz pierwszej nocy, gdy ten Obraz 
um iescili w swym  kosciele, zniknqî im w niewy- 
tîum aczony sposôb, popîynqt Dunajcem i osiadî 
na kam ieniu przed dzisiejszym  kosciôîkiem  w Kros- 
cienku. Rano ludzie zobaczyli Obraz na kamieniu. 
popîynçli îôd'tq, zabrali go i zîozyli go w kosciele.

Tym czasem  Szwabi dow iedzieli siç, ze ich 
Obraz znajduje siç w kosciele w Kroscienku i przy- 
pîynqw szy Dunajcem, zabrali go bezcerem onjalnie 
z powrotem  do siebie. Lecz nastçpnej nocy, Obraz 
znowu im zniknqî z koscioîa i znowu ukazaî siç 
na tem samem miejscu, co przedtem. Tedy znowu  
przybyli do Kroscienka i zabrali go. Lecz gdy  
nastçpnej nocy Obraz trzeci raz zniknqî, przybyli 
do Kroscienka juz procesjonalnie, z krzyzem , cho- 
rqgwiami, feretronami i ze sw ym  plebanem  na 
czele i w przestrachu uroczyscie wiedli go do sie­
bie. W nocy postaw ili straz okoîo koscioîa, bo 
môwili, ze w parafji sq lutrzy, to oni moze Obraz 
ten wykradajq i ze zîosci go topiq w Dunajcu 
i tam w Kroscienku w ypîyw a i na kamieniu osia- 
da. Teraz moze im nikt nie wykradnie. I o cudo ! 
Nastçpnej nocy, pomimo posterunku, w niewi- 
dzialny sposôb znowu im zniknqî Obraz i znowu  
ukazaî siç w Kroscienku na kamieniu. Tedy uzna- 
li. ze to naprawdç cud Bozy, ze Matka Boska to 
m iejsce sobie obraîa i tam chce pozostac. Wiçc 
ten Obrez pozostaw ili w Kroscienku, nie przy- 
chodzili juz po niego wiçcej. — Takim to cu- 
downym  sposobem  ten Obraz do Kroscienka siç 
dostaî. Pobozny lud go czci i modli siç do Matki 
Boskiej.

Kamien, na ktôrym  ten Obraz osiadaî, jak 
starzy ludzie môwiq, doniedawna lezaî w Dunaj­
cu. W r. 1868 podczas wielkiej powodzi, a pôzniej 
przy regulacji rzeki, u legî zniszczeniu. Dzis juz 
nie istnieje.

Rokrocznie, w pierwszq niedzielç miesiqca 
pazdziernika, odbyw a siç Odpust Matki Boskiej 
Rôzancowej. W tedy tîumy ludu z pobliskiej Szczaw-

nicy, Tylm anowej. Grywaldu, Srom owiec Niznych 
i W yznych, a niekiedy takze z Lesnicy z Czecho- 
sîowacji napeîniajq miasteczko Kroscienko. Jest 
wtedy gwarno i parno. Kosciôîek malutki i szczup- 
lutki nie moze wszystkich pielgrzymôvv w swych  
murach pomiescic, a lud tu pobozny, pragnqîby  
szczerze siç pomodlic. Tak tedy troskliwy o to 
m iejscowy Ksiqdz Proboszcz Jan Bqczynski, kaze 
na dzien przed Odpustem pobudowac prowizo- 
ryczny Oltarz przed koscioîem  albo przy budyn­
ku gminnym na rynku. Wiçc cale uroczyste na­
bozenstw o odprawia siç pod goîem niebem na 
polu. Jest miejsce. Kazdy moze w ygodnie i swo- 
bodnie wym odlic siç.

Po Mszy sw. odbyw a siç uroczysta procesja 
naokoîo rynku, do 5-eiu Oltarzy, przy scianach 
domôw urzqdzonych, bo tyle jest tajemnic czqstki 
R ôzan.a, ktôre Ksiqdz Proboszcz naprzemian z lu- 
dem podczas przystanku przy kazdym  Oltarzu 
odmawia. Sunie procesja, miasto tonie w powodzi 
zieleni i kwiatôw, iskrzq siç w blasku sîonca ko- 
lory stroju gôrali i gôralek, widok ciekawy, nigdy  
nie zapom niany dla gosci i turystôw, zwiedzajq- 
cych te strony. P, P.

Klikûwa, par. Tarnôw. «W szystko odnowic 
w Chrystusie" ! Takie hasîo rzucila Stolica Apo- 
stolska na caîy swiat, bo niebezpieczenstw o za- 
graza wierze i zyciu katolickiemu. R ozszalaîa fala 
bezboznictwa podm ula rodzinç i spoîeczenstwo. 
Na w ezwanie Ojca éw. organizujq siç w zwarte 
szeregi apostoîow ie swieccy, pragnqc sile zîa prze- 
ciw staw ic potçgç zorganizow anej Akckji Kato­
lickiej.

Nader podniosîq chwilç puszczenia w ruch 
Akcji Katolickiej przezyw alism y m ieszkancy pod- 
miejskiej wioski Klikowej dnia 30 wrzesnia b. r.

Od poîudnia we wsi zapanowaî dziw ny ruch. 
Starsi i mîodsi z ust do ust podawali sobie: 
«Dzis nasz ksiqdz ma cos ciekaw ego u nas zaîo- 
zyc". I rzeczywiécie o godzinie 2-giej skupia siç 
«pobozny rôd niewiesci" w sali szkolnej — spiewa  
«Duchu swiçty" i odm awia Litanjç do Matki B os­
kiej, proszqc o sw iatîo i pomoc z nieba do tak 
waznej sprawy, jakq jest Akcja Katolicka. Po 
zagajeniu i krôtkiem sprawozdaniu naszego Ksiç­
dza, co dotqd zrobiono, by przygotow ac teren pod 
zaîozenie stow arzyszen Akcji Katolickiej, zabraîa 
gîos generalna sekretarka Kat. Stow arzyszenia  
Kobiet p. Marja Dm ochowska. W stowach goi’q- 
cych, nacechowanych zywq i rozumnq wiarq, 
przedstaw iîa rolç n iew iasty w Akcji Katolickiej 
i cet pracy w Kat. S tow arzyszenia Kobiet, zachç- 
cajqc do w stçpowania w jego  szeregi.

N iew iast zdecydowanych do pracy zgîosiîo  
siç 40. W ybrano Zarzqd w osobach: Kopciowa 
W iktorja prezeska, Dychtoniowa Anna sekretar­
ka, Pçcakow a Marja skarbniczka i w swiçtym , 
podniosîym  nastroju opuszczono lokal szkolny, 
by iéc w zycie i pracowac.

Zaledwie opusciîy salç kobiety, zaraz mçzczy- 
zni zabierali miejsca, by sprostac swiçtq zazdrosciq  
w pracy niewiastom . Znowu modlitwa do Matki 
Bozej i przem ôw ienie D uszpasterza rozpoczçîo ze- 
branie, poczem p. Marja Dm ochowska szczerze  
i bez ogrôdek przedstaw iîa dotychczasow e usu- 
wanie siç m çzczyzn od praktyk religijnych. D o­
tychczas m çzczyzni pow iadali : Wiara dla kobiet 
i dzieci, — aie dzis ruch katolicki wérôd nich 
nieliczny, aie mocny i trwaîy. Kosciôî éw. trochç
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ciçzaru chce zïozyc na ich barki, by odnowili spo- 
ïeczenstwo, bo w rçkach ich spoczyw a zycie pu- 
bliczne. P osîow ach  tak silnych i przemawiajqcych  
do serc, zalozono Kat. S tow arzyszenie Mçzôw  
w liczbie 22 czîonkôw. Po bardzo silnej dyskusji 
i w ynurzeniu swoich nieufnosci i obaw do Akcji 
Katolickiej, ukonstytuow aï siç Zarzqd Kat. Stow. 
Mçzôw, do ktôrego weszli: Gerc Franciszek pre­
zes, Gçbala Jôzef sekretarz, Maj Jakôb skarbnik. 
Mile posiedzenie K atolickiego Stow arzyszenia Mto- 
dziezy Zenskiej zakonczylo niedzielnq dzialalnosc, 
ktôra ma siç stac podwalinq zycia religijnego  
i duchow ego w naszej wiosce. Uczestnik 

W Tarnowcu i Zawadzie pod Tarnowem po- 
w staîy rôwniez w miesiqcu wrzesniu Katolickie 
Stow arzyszenia Mçzôw i Kobiet.

Z  Poïskj
Li pc  o wa  p o w ô d z  w M a lo p o ls c e  znisz- 

czyla lub uszkodzila ogôlem  124 budynki szkôl 
powszechnych, w tem 6 zupelnie zniosîa. Z pomo­
cq w odbudowie przyszlo Tow. popierania budo- 
wy szkôl pow szechnych rozdzielajqc 32.950 zl 
z funduszôw krakow skiego komitetu okrçgow ego  
i 50.000 zl z funduszôw zarzqdu glôw nego. Poza  
tem na koszta robocizny przy remontach i odbu­
dow ie szkôl uzyskano 30.000 zl z krakow skiego  
F unduszu Pracy, a W ojewôdzki K om itet’Powo- 
dziow y ofiarowaî wiele materjalôw budowlanych, 
jak wapno, cernent, dachôwkç itp.

Pom oc ta um ozliwila rozpoczçcie nauki w wiçk- 
szosci szkôl na terenie, zniszczonym  przez powôdz, 
zaraz od poczqtku roku szkolnego, zas 44 szkoîy  
rozpoczçly lub rozpocznq pracç z opôznieniem . 
Tytuïem  doraznej pom ocy dzieciom, uczçszczajq- 
cym do szkôl na terenach, zniszczonych powodziq, 
M inisterstwo O swiaty przeznaczyïo 17.000 zl na 
podrçczniki i przybory szkolne.

Straszna katastrofa kolejowa w ydarzyla siç 
pod Krzeszowicam i dn. 2 pazdziernika br. Dziesiçc  
osôb zabitych, kilkadziesiqt rannych.

Z c  sw iata
Tajfun w Japonji. Straszliw e wiry pow ietrzne  

t. zw. tajfuny poczynily w Japonji katastrofalne 
spustoszenia. W edlug obliezen japonskiego Mini- 
sterstw a Spraw W ewnçtrznych ponioslo smierc 
2.064 osôb, rannych jest 13.335, zaginçlo 358, do­
m ôw porwanych 868, zawalonych 18.391, uszko- 
dzonych 22.057, zalauyeh 169.875, szkôl zniszczo­
nych 210, m ostôw uszkodzonych 331. Na morzu 
ulegîy  zniszczeniu 23 okrçty handlowe, 201 za- 
glow côw  i 2.550 lodzi m otorowych. — W içksze to 
szkody, niz po naszej pow odzi !

W Anglji w ydarzyla siç straszliw a katastrofa  
w kopalni „Grasford“, ktôra pochïonçïa 273 ofiar.

D zia f gospodarczy
Nawozeniezyta wol^rçgu podgorsl^im

W ysoki pion zyta, tej najwazniejszej rosliny  
gospodarczej, jest bezw glçdnie decydujqcym  w kaz- 
dem gospodarstw ie, jednak w gospodarstw ach pod- 
gôrskich udanie siç lub nieudanie tej roéliny sta-

nowi niemal o caîym dochodzie gospodarza, gdyz  
zyto w ilosci dostatecznej dla w yzyw ienia wlasci- 
ciela um ozliwia mu unikniçcie tak lcosztownego  
w ydatku codziennego, jakim jest dokup zboza  
chlebowego. Zw azyw szy wiçc, ze tego zyta na 
Podkarpaciu w ysiew a siç niewiele, ze ma ono 
skrôcony okres w egetacyjny w stosunku do nizin, 
ostrzejsze zimy, pôzniejszy rozwôj w iosenny — 
tem wiçksza powinna bye starannosc w uprawie, 
a przedew szystkiem  w dostarezeniu dla tej rosli­
ny dostatecznej ilosci pokarmôw, w postaci na­
wozôw sztucznych, tem bardziej, ze znaczne w gô- 
rach opady atm osferyczne zapewniajq roslinom  
najlepsze warunki pod wzglçdem  wilgotnosciowym . 
Jak w-içc nawozic, azeby otrzym ac najpew niejsze  
i najw yzsze plony zyta?

W szystkie gleby Podkarpacia cierpiq przede­
wszystkiem  na brak kw asu fosforow ego i wapna, 
o tem wiedzq w szyscy gospodarze z wlasnej pra- 
ktyki. N ierzadkie byly wypadki w okresie pom ysl- 
niejszym , ze aby otrzym ac dobrq koniczynç z tra- 
wami, gôral sypal po 5 0 0 -6 0 0  kg na môgr to- 
m asôwki, zawierajqcej fosfor i wapno a jezeli za: 
przestal uzyw ania tego nawozu, to i koniczyny  
niemial. Jest to niezbitym  dowodem, jak wazne 
sq te dwa wym ienione skîadniki. W prawdzie zyto  
ma pod tym wzglçdem  m niejsze wym agania po- 
karmowe, jednak ze wzglçdu na przyszle plony  
trzeba mu dostarczyc tych skladnikôw. Naleza- 
ïoby siç tylko zastanowic, w jakiej postaci to 
uczynic, gdyz znana i uznana w tych okolicach  
tom asôwka zostaia dzis z handlu usuniçta. — Nie 
jest to jednak szkodq nie do powetowania. Daw- 
nq tom asôwkç ze znakom itym  skutkiem  zastqpi 
supertom asyna, gdyz zawiera ona okolo 40% wa­
pna w postaci mniej wiçcej odpowiadajqcej toma- 
sôwce, a przeszlo 30% kwasu fosforow ego o mniej 
wiçcej takich sam ych wlasciwosciach jak i kwas 
fosforow y tom asyny, a wiçc kw asu fosforow ego  
latw o rozpuszczalnego, dobrze przechowujqcego  
siç w glebie, szybko pobieranego przez rosliny. 
W warunkach podgôrskich nalezaîoby dawki tego  
naw ozu stosow ae wiçksze niz na rôwninach i u- 
zywajqc ze w zglçdôw  na latw iejszy  przewôz ty l­
ko supertom asyny wysokoprocentowej (30% ),dawac 
jej ok. 150 kg na hektar. Nie m ozna jednak po- 
przestac na naw ozeniu wylqcznie fosforowem , gdyz  
takie jednostronne naw ozenie nie zapew niloby wy- 
sokich zbiorôw, trzeba koniecznie juz w jesieni 
dac pod zyto ilosc azotu w postaci latw o dostçp- 
nej i dobrze przechowy wanej w glebie. Takiem naj- 
odpow iedniejszem  frôdlem  azotu bçdzie w tym  
w ypadku azotniak wysokoprocentow y, jak siç o- 
beenie wyrabia 24%, gdyz zawiera nietylko azot 
aie rôwniez i tak konieczne na tych glebach wa­
pno. Jesienna dawka azotniaku pobudzi rosliny  
do dobrego zakorzenienia siç  przed zimq, co z kolei 
zapewni dobre przezim ow anie i wczesne obudze- 
nie siç do wegetacji wiosennej. W plynie wiçc n ie­
tylko na zw yzkç sprzçtu, aie i na pewnoéc uro­
dzaj u.

Jako najodpow iedniejszq daw kç w warunkach 
podgôrskich uw aza siç 50 — 75 k g  azotniaku 24% 
na hektar. Ten przedsiew ny zasiïek azotow y zwy- 
kle okaze siç jeszcze niedostateczny i trzeba go  
bçdzie uzupelnic na w iosnç dodatkiem  saletry, aie 
o tem juz zadecyduje wprawne oko gospodarza, 
ktôry z w yglqdu pola oceni, jak duzo tej saletry  
bçdzie trzeba podsypac. W. Korwin
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popularny  z T a rn o w a  do B o ch n i
na nroczystosc koronacji Matki Boskiej w Bochni

tie n Lrzçdu Parafjalnego katedralnego w  Tarnowie uruchomiony zostanie w  niedzielç 
\ l?r. yoc’qg popularny z Tarnowa do Bochni na uroczystosé Koronacji M. B. Bochenskiej.
do nabycia w  kancelarji Urzçdu Parafjalnego katedralnego. — Cena biletu 210  Zl tam

. P roiim y o jak najrychlejsze zgtoszenia, gd yz moze biletôw  zabraknac.
Ica w  dniu 7 pazdziernika nastçpujqcy:

O rano zbiôrka na plaeu przed dworcem kolej., o g. 7 30 odjazd z Tarnowa, o g. 18-ej
(G ej p o jo i)  cdjazd z Bochni z powrotem.

?à : i::'tiz:eje, ze rzadka ta uroczystosc sciqgnie setki czcicieli Marji na m iejsce Jej koronacji.
Ttrno.v, d> 4 X. 1934. Z URZÇDU PARAFJALNEGO KATEDRALNEGO
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r : :

i z yo'.vi .e 
Po.'

Fan le 
k u !  W  k'<5. 
p o d  ne a Ire;.; 
p  m u , C ilpc  
p r z y r o d y ,  z ,  
,.f lo ta “ poix;-

nnio Fyvvalcu, zakam ieniaty urlopni- 
!i p an  stronach przebyw a? Proszç  

"Tan cl ! a pana grube ,,szôstki“. Moze 
,w< jqnomu, paniedziejku, na Ionie 

5uza w terenie pow odziow ym , jest 
a? Oczekujç odpovviedzi.

Marcin Ruchawka

Z  os^a j!cj chw ili
Pamoc c

newskim  z 
wyczerpane.

Z laac.v 
now skiego i
cr.deowego, \ 
I n i y n i c r  H ic  
kiem ouhudcvii 
wôdz ta k z e

xifi dla pow odzian w powiecie tar­
in ukonezona. Zapasy zboza juz

fsiv.owych idzie do powiatu tar- 
Pdaich 500 wagonôw drzewa bu- 
•tooci 200000 zlotych. Tarnowski 

zostal zam ianowany kierowni- 
domostw, zniszczonych przez po­

li : nviecie dabrowskim  i mieleckim.

Fi! H it: •jai'n

U Ks. Cia l arL ^ kiego  w B o c h n i
; mozna za gotôw kç : 
krzy (wyd. VI.) zl 3 30; Katechizm 
ci;]g k' ttchlzmowy zl 0'60; Dzieje 
Mita Eict. Kosc. zl 1 ; Katechezy 

ICatecI.ez z l  5 ;  Psychologja wy- 
Dobry Pasterz m odlitew nik opr. 
a o wychowaniu zl 120; Egzorty 
k iych zl 4'50 ; Nauka Koscioîa 

| l ' |0 .  Na porto 1 zl. 
r « n a jm n ie j 30 zl otrzymujq ra- 
l^Vo i porto wolne.

n:.t
II. Katcchk ::i lv 
Maly zl l'oO ; V 
Dibl. zî 2 70 ; ; 
BibL 3 zl ; Zl. ’ 
choivawcza ; l 
od zl 0 60 ; La: 
dla szkol p o w :  

z î
Placqcy z go: y

- S- ’ : ■  s. k

DO S P R Z E D A N IA  
ma3zyna d o  1 r.zycia, orr.z krzesla i stolik 

c: Tarn ô w , R e jtan a  I. p. m. 3 .V V .ad 4  o se: T a r i  

W ydtw a i  o ’ j-j'. jfc V r y R e d d

PRZEDSIÇBIO RSTW O  E L E K T R O T E C H N I C Z N E

C Z  E S t 3 W  B f t N D U R A
TARNÔW, PLAC KAZIM1ERZA W. 1 -  TELEFON 95 

B udow a urzqdzen  elektrycznych  : s ily , 
sw iatla , te lefon ôw , sygnalizacji, radjo

Sprzedaz: materjalôw elektrycznych, motorôw, zarôwek, radjo, 
lamp raôjowych, baterji anoôowych i akumulatorôw bostoso- 
wanych do dalekich transportôw — Warsztat reperacyjny ma- 
szyn elektrycznych, aparatôw rabjowych, glosnikôw, sluchawek, 
ôetektorôw, akumulatorôw, fachowe tadowanie i obsluga tychze 

Wykonanie solidne — Montaz fachowa 
Kosztorysy i porady na zqdanie gratis -  Rok zalozenia 1917
UWAGA : Akumulatory z prowincji odôawane Do tadowania przez postancôw, 

sq czçsto ûostarezone Do natabowania poD niewiasciwy adres. -  
Zqôaé przeto  firmowego znaczka kontrolnego.

D zieci pow odzian
uczçszczajqce do szkôl w Tarnowie, proszq o bez- 
platne umieszczenie w rodzinach. —  Zgloszenia 
P. T. Dobrodziejôw przyjmuje „Nasza Sprawa”.

U D osk on ale , sz lach etn e  
p  Wma tokajskie mszalne
U  wyprobukowane w winnicach
j  zaprzysiçzonego ôostawcy

C Norberta Lippôczy’ego
Adres w Polsce :

E Tarnôw, P lac K azfm lerza

B i u r o  a r c h i t e k t o n i c z n e  i  b u d o w l a n e
\

Int. Edwarda Okonia
dypl. architekty w Tarnowie —  Telefon Nr. 236
wykonuje plany, kosztorysy i  budowy: koscio­
lôw, szkôl, plebanij i zabudowan gospodarczych.

~y Red îktor: Ks. .Tôzef Chrzqszcz. — Z Drukarni Zygmunta Jelenia w Tarnowie, Walowa 4. Telefon 311


